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mii!
Dawno i wytrwale porusza się 

sprawę sprzedawania obcym przy­
byszom naszych majątków ziem­
skich, demów, zakładów przemy­
słowych itp., wszelkiej wogóle włas­
ności realnej. Podnosi się tę kwe­
sty ę, wykazuje jej doniosłość i skut­
ki i nawet piętnuje się w pewien 
sposób tych, którzy mimo wszyst­
ko ojcowiznę swą, czy warsztat 
pracy i bogactwa narodowego, a za­
razem podstawy własnej egzysten- 
cyi puszczają ze swych rąk, odda­
jąc w cudze.

Mimo to fakty podobnych sprze­
daży, większych lub mniejszych, 
czasem niewinnych pozornie i uspra­
wiedliwionych, czasem niesłychanie 
skandalicznych i oburzających, po­
wtarzają sję stale, zachodsą nawet 
dziś, gdy zdawało by się, że wszy­
scy mamy na ustach hasło obrony 
własności, a w pierwszym rzędzie 
ziemi.

Spojrzyjmy więc jasno nas prawę.
Sprzedawać ziemią obcym, to znaczy 

nietylko siebie ale i współziomków 
swych, współbraci dobrowolnie wy* 
rugowywać i wydziedziczać raz na 
zawsze z kąta, czy z zagona ojczy­
stego. Nader bowiem rzadkimi są 
wypadki, aby ziemia raz oddana 
obcokrajowcom, powróciła w pol­
skie ręce. Nie usypiajmy tam ułud- 
nem mamidłem sumienia, gdyż o 
ile my, wyzbywając się swej po­
siadłości, postępujemy bezmyślnie 
lub lekkomyślnie, a samolubnie, z 
uwzględnieniem jedynie własnego 
interesu,—o tyle ci, którzy kupują 
od nas, działają planowo, chytrze, 
z szerszem i głębszem wyrachowa­
niem. Nie są hojnymi dobroczyń­
cami—i płacąc nieraz sumy wyższe, 
niż ofiarowują inni—na co jak na 
lep biorą łakomych—doskonale wie­
dzą z góry że je odczyszczą nie­
tylko doraźnie, lecz w zestawieniu 
do korzyści i zamierzeń odległych, 
ale niezmieraie doniosłego zna­
czenia.

Sprzedawać obcym ziemię—to zna­
czy: tego wroga, przeciw któremu 
wytacza się armaty i sypie wały

tam gdzieś na polach bitew, i prze­
ciw zachłannoś ci którego wysila się 
mózgi w dyplomatycznych kombi- 
nacyach,—i tego wroga, przeciw 
któremu w  codziennej walce pisze 
się prawa ograniczające i urządza 
organizacye ochronne—wroga tego 
zapraszać gościnnie do wnętrza 
swego domu i skwapliwie sadzać 
na swem miejscu, ustępując mu za­
razem dóbr swych i przywilejów po 
wszystkie czasy,—a czynić to jedy­
nie dla zysku, dla pieniędzy. Bo i 
tu  nie zamydlajmy sobie oczu w y­
mówkami i wykrętem. Tylko cho­
robliwy pośpiech, a w gruncie ż ą ­
dza zrobienia dobrego interesu, po- 
prostu chciwość popychają do sprze­
dawania i żydom, którzy
zawsze są czujni, zbrojni w środki, 
i gotowi podstawić się wszędzie, 
gdzie tylko coś wygrać można, a 
gd zie inni obojętnie i gnu śnie za­
sypiają sprawę. Nabywców innych 
zawsze znaleźć można, gdy się cheo 
i nietylko własne korzyści ma na 
widoku.

Sprzedawać obcemu ziemią—to t e ­
mu przybyszowi, tak uprzejmie osa­
dzonemu w neszem domostwie, 
ustępować w dodatku nietylko rzą­
dy w danem szczupłem czy rozleg­
le jszem dominium, ale przyznawać 
mu zarazem i szersze obywatelskie 
prawa, ogólnie posiadaczom realno­
ści przysługujące, prawa głosu, czy­
nu, wpływu ca całość spraw spo­
łecznych,—a więc w jego ręce skła­
dać i rdzeń naszego istnienia i s ta ­
nowienia o sobie, poprostu na jego 
łaskę zdawać prawa naszej n ieza­
leżności, życia i rozwoju.

I  sprzedawać obcemu ziemią—to do­
browolnie stawiać na swem polu 
nieprzyjacielskie placówki—a w 
ślad zatem pozwalać wznosić pota­
jemne wrogie twierdze.

Życie jest bezustanną, jawną i 
ukrytą walką. Dzieje ludzkości i 
narodów są nietylko dziejami krw io­
żerczych zapasów, wojen przewro­
tów i kataklizmów, ale są i dzieja­
mi powolnego wypierania się jed ­
nych przez drogich, i przeobrażania 
się stopniowego wśród niedostrze­
galnych, w jetinem pokoleniu ani 
w dwóch, przemian i ewolucyi.

Popatrzmy na nasze [statystyczne 
mapy przedwojenne. Zastanówmy się 
nad ilością i znaczeniem tych ob 
cych kolonii, jak wrzody wyrosłych 
na naszem ciele. Ale zastanówmy 
się dobrze i głęboko— rzy one nie 
wypijają z n ts  żywotnych soków, 
czy nie doprowadzą ciała naszego 
do rozkłada, że rozpadnie się]i zcze- 
źnie? Czy te kolonie nie znaczą po­
prostu, że faktycznie nas już niema 
tam, gdzie siedzą obcokrajowcy, że 
ten szmat ziemi tylko pozornie je­
szcze nazywa się Polską, a w istocie 
jest już Judeą czy Brandeburgią, że

my wyrwani już stamtąd z korze­
niami, a inne plemiona pasożytni­
cze zaszczepione na naszej glebie— 
więc nsm śmierć im—życie.

Na razie ten i ów wyzbył się ma­
łego kawałka, bez złej woli, ale też 
i bez zastanowienia, bez myśli o in ­
nych i o przyszłości.

A tu  niema czynów bez następstw 
i skutków i niema drobiazgów bez 
związku z całością.

Kto sprzedał choćby morgę, ten 
już uczynił skazę i wyłom—już po­
zwolił polipowi uczepić się u pod­
staw.

A cóż dopiero mówić, gdy włości 
nasze kilkudziesięcio włókowe, gdy 
całe dzielnice naszych miast, gdy 
nasze bogactwa narodowe, kopalnie, 
źródła, milionowe przedsiębiorstwa 
puszczamy z rąk, pozwalając obco­
krajowcom wykupywać ja i wyzy­
skiwać?

Czy nie ssmi własnoręcznie pi­
szemy sobie wyroki zagłady?...

...Nie wolno obcym sprzedawać 
ziemi, ani mienia.‘ Zakazuje nam 
tego sumienie, mądrość i obowią­
zek narodowy.

My wszyscy, w których ręku wła­
sna praca i zasługa, czy pomyślne 
okoliczności nagromadziły bogactwa, 
jesteśmy tylko depozytorami tychże, 
możemy tylko do pewnego stopnia 
rozporządzać niemi, ale niszczyć 
wszelkie dobro osobiste, które jest 
zarazem dobrem i własnością ogółu 
i k raju—tego nie wolno.

Sprzedawać obcym wszelkie na­
sze przemysłowe i handlowe poste­
runki—wszelkie warsztaty wytwór­
czej pracy, a zwłaszcza sprzedawać 
ziemię, która jest niepodzielną wła­
sne ścią całego narodu, ziemię, prze- 
siąkłą krwią i potem tylu pokoleń 
minionych, a jedyną ostoję pokoleń 
przyszły eh—ziem»' tej sprzedawać nie 
wolno.

Naród może czasowo utracić byt 
polityczny, zniknąć niejako z po­
wierzchni świata i historyi, lecz 
dopóki własnej ziemi się trzyma, to 
ma istotnie grunt, jak opoka, silny 
pod nogami, ma zadatek zmartwych­
wstania i odrodzenia.

Naród bez ziemi — jest narodem 
tułaczów i niewolników — narodem 
jak mierzwa przeznaczonym pod u- 
prawę innych, mimo zdolności swych 
i przymiotów—a walk i buntów.

Nasi bracia i synowie już dziś, jak 
stada bezdomnego ptactwa rozpro­
szeni po całym świecit! Niema k ra ­
ju w Europie, Ameryce, Azy*, Afry­
ce, a nawet Australii, gdzieby nie 
było Polaków, rąk polskiego chłopa 
i mózgów i talentów polskiego in­
teligenta na usługach u cudzoziem­
ców — a my naszą ziemię sprzeda- 
dajemy ebcym!...

...Jeżeli spcłeczeństwo ma tak o- 
graniczonych umysłowo, t-;k krótko­
wzrocznych, tak  samolubnych, chci­
wych, czy tak złych i bezwstydnych 
członków, którzy majątkami i mie­
niem frymarcząf to ma również i 
ludzi rozumnych i uczciwych umie­
jących zdawać sobie sprawę z roz­

ciągłości i znaesenia faktów i poj' 
mować obowiązki obywatelskie i na­
rodowe godnie i sumiennie — ma 
przeto w nich obronę i w odpowie­
dnich prawach i instytucyach winno 
znaleźć puklerz przeciw naruszaniu 
całości i dobra narodowego—a win­
no też mieć i piętno hańby dla 
zdajców sprawy ojczystej i nie wa­
hać się wyciskać je na tych, co na 
to zasługują.

Stanisława Saryusz- WolsJca.
5.III 1918 r.

TELEGRAMY.
I w e i l t a t  niemiecM.

BERLIN. 5.3. (BK). Urzędowo.
Z a c h o d n i a  w id o w n ia  

w o jn y .
Żywa działalność w ywiadow­

cza na wielu stanowiskach fron­
tu. Na wschodnich wyżynach 
Mozy przez cały dzień gw ałto­
wne walki artyleryi. Silne od­
działy francuskie rzuciły się 
wieczorem do szturmu przeciw­
ko naszym stanowiskom przy 
Nouilly; zostały jednak odparte 
naszym przeciwatakiem. Także 
na froncie Lotaryńskim i w  śr e - 
dnich Wogezach panowała w czo­
raj czynność bojowa wzmożona.

W s c h o d n i a  w i d o w n i a  
w o j n y .

Rumuni przyjęli nasze warun­
ki. Tym samym w eszło zawie­
szenie broni z Rumunią na no­
wo w  życie.

BERLIN 6.3 (BK.) Urzędowo.
Gwałtowue ostrzeliwanie przez 

wrogów północnych brzegów  
Lys, potężny atak Angielski koło 
W assten został odparty walką 
piersią w  pierś. W okolicy 
Ornes zabraliśmy jeńców . Na 
południe od kanału Ren-Marne 
w  Tannentale i Altkirsz żywa  
działalność Francuzów.

Z powodu uproszonej przez 
rząd Finlandzki pomocy wojsko­
wej, wylądowały wojska nie­
mieckie na wyspy Alandzkie.

Zawarcie pokoju z Rumunią.
WIEDEŃ 6.3 (BK.) C. k. biu­

ro korespondencyjne donosi pod 
datą 5 go marca. Pomiędzy czwór- 
przymierzem, a Rumunią zaw ar­
ty został dzisiaj o 7 ej w ieczo­
rem w  Bufteai preliminarny tra­
ktat pokojowy na podstawie na­
stępujących postanowień: Rumu-
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nia odstępuje zjednoczonym Mo­
carstwom Dobrudczę, aż do Du­
naju, przyjmuje zasadniczo żą­
dane przez Austro Węgry spro­
stowania granic na austro-wę- 
giersko-rumuńskiej granicy, przy­
znaje się zasadniczo do poczy­
nienia zarządzęń odpowiadają­
cych jej położeniu w dziedzinie 
gospodarczej i zobowiązuje się 
natychmiast zdemobilizować co- 
najmniej 8 dywizyi. Reszta ar­
mii rumuńskiej ma być zdemobi­
lizowaną po zawarciu pokoju 
między Rosyą, a Rumunią. Woj­
ska rumuńskie obowiązane są 
natychmiast opróżnić okupowa­
ne przez nie terytoryum Austro- 
Węgierskie.

Rumunia obowiązuje się po­
pierać przewróz wojsk cztero- 
przymierza przez Besarabię i 
Mołdawię do Odesy wszystkimi 
środkami techniki kolejowej 
wszystkimi silami. Rumunia w y­
dala ze służby oficerów Mocarstw 
trój porozumienia, znaj dujących 
się w Rumunii.

Mocarstwa trojprzymierza dbać 
będą o utrzymanie drogi han­
dlowej dla Rumunii przez Kon­
stancę do Czarnego morza.

Pokój ostateczny ma być za­
warty w okresie ponownego od 
5 -go marca od północy biegną­
cego czternastodniowego termi­
nu zawieszenia broni, rozwiązal­
nego za trzydniowym wypowie­
dzeniem.

Ethi n in ij  w lehitatlB,
SOFIA. 6.3. (BK). (Bn?g. tel. A- 

geatara) .  Ponieważ rokowania po­
kojowa w Bukareszcie wysunęły na 
wierzch nowe zagadnienia, odjechał 
przewodniczący delegac ji  Bułgar­
skiej Tonczew do Sofa, t  by złożyć 
rządowi sprawozdanie i przyjąć od 
niego niezbędne wskazówki, po­
czym powróci do Bal aresztu.

1  Kt!Ti ® I z i!a  sie ea polej.
WIEDEŃ. 5.3. (BK). P. B. K. d o ­

nosi z Brześcia Litewskiego pod d a ­
tą  4 marca: Po otrzymaniu pro­
jektów t ra k ta tu  pokojowego i tegoż 
załączników, jako też dodatków 
ko o traktowych odnośnie do s tosun­
ków prawno politycznych dnia l  go 
marca, oś yiadczyła de legac ja  rosyj­
ska, że nie chce komisy! do roz­
prawiania się nad »tymi umowami 
poczym zgodnie ustanowiono dzień 
3 marca na podpisanie tych umów. 
P r o t e s t u j ą c e  sśa sr la d essm ie  

delegatów s°osyj«kk?łi.
Dnia 2 marca, porozumiewali się 

członkowie d e le g a y i  rosyjskiej z 
delegatami s rzymierzonych, aby o- 
trzym ać wyjaśnienia o- poszczegól­
nych postanowieni u h  projt k  ów 
trak ta tu . Przy tych omówieniach 
nie wyrażano życzeń ze strony ro ­
syjskiej o zmianę tych projektów. 
Na posiedzeniu, odbytem pod prze­
wodnictwem delegatów austro-wę- 
gierskich*, przestudyowano ta umo­
wy i uznano za odpowiednie. Za 
porozumieniem obastronnem za­
strzeżono, że minister spraw zagr, • 
nićznych Czernin i sekretarz stauu 
Kuehlmann dodatkowo złożą swe 
podpisy w Bukareszcie. Następnie 
złożył przewodniczący delegacji ro­
syjski sj dwa oświadczeni:. Prao- 
dew ssystk iem  oświadczył on, te  
post mówienie a rtyku łu  IV trak ta tu  
pokojowego o nie wtrącaniu  się Rc- 
sys do nowego uporządkowani:* po­
wiatów Eriv.tr,iu, Karsu i Batumu

których zmiana zwierzchności t e ry ­
toryum  m a nastąpić bez w ysłucha­
nia woli ludu, przyjmują jedynie z 
protestem.
R es^a bron i p raw a sa m o ­
sta n o w ien ia  ludów  o sobie.

W  drugiem oświadczeniu powiada 
Sokolnlkow, że u ltim atum  niemiec­
kie zaskoczyło Rzeczpospolitą ro ­
syjską w  okresie demobilizacji i 
dlatego zniewoloną ona została do 
tego, aby przyjąć i podpisać przed- 
łożo y jej t ra k ta t  pokojowy. Ten 
pokój nie jest pokojem po­
rozumienia sie. Narody na 
pograniczu Rosyi zostają pod­
dane wpływowi Niemiec pod 
pozorem, że zastrzega sie  
dla nich prawo swobodnego 
stanowienia o losie, przyczyni 
klasy panujące w owych krajaah 
doznają ochrony przed rew oluc ją , 
a siły przeeiwrewolucyjne doznają 
wzmocnienia. Tak samo popierają 
m ocarstwa centralne siły "przeciw- 
rewolucyjne w Finlandyi in aU k r-  i- 
nie, m ając w  tym  cele strategiczne. 
Zerwaniem zawieszenia broni p o ­
gwałcona Rosya podpisuj® przedło­
żony jej t ra k ta t  pokojow y, nie 
wchodząc wcale nawet na  drogę 
d yskusji .

ß m b s s a i o i »  u b o l e w a ,
le®2 me ustępuj®»

W odpowiedzi na to wyraził a m ­
basador'M eroy ubolewanie z pow o­
du oświadczenia rosyjskiego. Mo­
carstwa cgwórprzymierza spodzie­
wały się i życzyły sobie, ażeby w 
tym - dniu uderzono tylko w tony 
pokojowe. D elegacja rosyjska m ia ­
ła dosyć czasu, ażeby rozprawiać 
nad postanowieniami" a r tykułu  IV 
trak ta tu  pokojowego i dążyć do ich 
zmiany. Jeśli przyjm ują projekty  
umów bez rozprawy en bloc, i o nie­
ma ją oni prawa żalić się na to. 
Wogóle muszą m ocarstwa cen­
tra lne zastrzedz się przeciwko 
wszelkiej winie za obecną" sytuasyę 
Rosyi. D legacya rosy jska  miała 
podczas dwumiesięcznych rokowań 
w Brześciu-Litewskij» przy zupeł­
nym  zawieszeniu broni dosyć czasu, 
żeby dde ło  pokoju na . podstawie 
zasad przyjętych z początkiem ro ­
kowań doprowadzić do pomyślnego 
końca. Jeśli d e legac ja  rosyjska 
drogi tej zaniechała, a obecnie wy- 
izeka  się ukończenia dyskus ji ,  to 
pono i ona sama wyłącznie za to 
winę.

H sfeEd  P a s z a  © s i p i a r a  s s -  
r z t ó t  ß s t s i k s ^ i .

Następnie naprowadził pełnomoc­
nik tu recki Haka Pasza, że Rosya 
nabyła powiaty Erivan, Karś, Ba­
tura w drodze gwałtownej aneksy i. 
Co się tyczy zarzutu, że przedsię­
wzięto tu  aneksyę, to wynika to z 
osnowy spornego postanowienia 
t ra k ta tu ,  że ludność tych teryto- 
ryów m a prawo sama określać swą 
przyszłość psństwową.

Wszystkiemu «»inna jjjest 
Rosya.

Na z) rzu t  Sokolnikow a, że Niem­
cy nie dotrzym ały term inu wypo­
wiedzenia zawieszenia broni, powo­
łał się jenerał Hofmana na ośw iad­
czenie sek re ta rza  f tanu Kuehlman- 
na z dnia  10 lutego, źe w skutek  
dokonanej przerwy przez Rosję 
rokowań pokojowych, straciło za­
wieszeni;; broni moe prawną i że 
Trocki baz pro testu  to powiedze 
nie przyjął do wiadomości.

Poseł Rosenberg p o w t łd  się na 
to, że 'Rosya posiadała swobodę po 
stanowienia, aby postawione przez 
nią w rank i  przyjąć lub odrzucić. 
Niemcy uczciwie dążyli do pokoju 
z porozumienia, k tórego  urzeczy­
wistnienie rozbiło się z powedu 
braku dobrej woli po stronie p rze­
ciwnej.

Pokój n ie  j e s t  i m p e r y e l i -  
s t y c z n y m .

Jednakowoż obecny pokój nie 
jes t  imperyallstycznym, gdyż nie 
żąda on ani aneksyi, ani kon trybu­
c ji .  Zamysł popierania przeciwre- 
wolucyjnych dążeń w Rosyi leży 
zdała od zamiarów Niemiec i sprzy­
mierzeńców.

Nie d o k o n a n o  g w a ł t u
na R osy i .

Delegat bułgarski Tonszew w y­
stąpił przeciwko nieuzasadnionemu 
twierdzeniu de legac ji  rosyjskiej, 
jakoby czwórprzymierze zadało 
gwałt Rosyi.

P od p isan ie  p o k o ju .
Po replice Sokolnikowa, który w 

istocie jeszcze raz rozwinął wyżej 
przedstawiony punkt widzenia i po 
kilku uwagach ze strony posła Ro­
senberga i jenerała Hofmanna od­
łożono posiedzenie na god -inę 4-tą 
popołudnia.

Po otwarciu na nowo posiedzenia 
podpisane zostały, t r a k ta t  pokojo­
wy, a następnie umowy prawne, 
poczym poseł v. Morey zabrał głos 
i wyraził nadzieję, że podpisany 
dziś pokój umożliwi ludom cswór- 
przymierza i Rosyi powoli podjąć 
napowrót poprzednie stosunki przy­
jacielskie. Po słowach podzięki dla 
biura i tłómaczy nsacł  ambasador 
rokowania pokojowe za ukończone.

Z Izby Posłów.
Drugie czytanie prowizorpm budte- 

toiego.
WIEDEŃ. 5 3. (BK). Izba potłów 

przyjęła w drogim  i trzecim czyta- 
ń in" nowelę do rn taw y  do nowego 
uregulowania zasiłków na utrzym a­
nie i rozpoczęła następnie  drugie 
czytanie pjowisoryum  budżetowego.

C z e r w o n a  f lo ta  n ie  u z n a j e  
pokoju.

SZTOKHOLM. 5.3. (BK). Wedle 
wiadomości nade?złyeh s tąd , przy­
były da Helsingforsu w dniu 27 l u ­
tego cztery krążowniki z Rtvl&; po­
dobno uchwaliła rosyjska m arynar­
ka założenie czerwonej floty, a to 
calem ochrony robotniczej Rady w 
Helsingforsie; flota ta  ma bez wzglę­
du na pokój niemiecko rosyjski da 
lej walczyć.

O t a r y c o f e n l e  w e j s b  r o s y j ­
s k i c h  a: F i s i l a s s d y l .

BERLIN. 6.3. (BK). Wedle „Dtu- 
tche Tageszeitung” odbyły się m ię­
dzy rządami Petersburga  i HełsSng- 
forsu ukła  y, których najważniej­
szym i uwagi godnym punktem 
jes t  postanowienie rządu Petersbur­
skiego, wycofania wojak rosyjskich 
z Finlandyi.

— c  —

S z y b k i e  p o d p i s a n i e  g m k o j u .
BERLIN. Z A m sterdam u dono­

szą do „Vossische Z tg .”: P rzew od­
niczący delegacji  rosyjskiej w 
Brześciu L itew skim  telegrafował— 
według depeszy, otrzym anej przez 
agenc ję  Reutera z P e te rsb u rg i—do 
Lenina, że d e leg ac ja  postanowiła 
podpisać t ra k ta t  pokojowy bas zba­
dania różnych zastrzeżeń w nim 
zawartych, Ni m cy bowiem odm a­
wiają przerwania operacji  wojen­
nych, dopóki pokój nie będzie pod­
pisany.

E k s p e d y c j a  n i s m i e o k a  n a  
w y s p a c h  Ä l a s d z k i c l i .

SZTOKHOLM. 5.3 (BK)(Szwedzka 
a g e n c ja  telegraficzna). Poseł n ie ­
miecki w Sztokholmie doniósł Min. 
spraw zewnętrznych, że Ni mcy za­
mierzają na żądanie n ą d u f in la n d z ­
kiego wysłać wojska do Finlandyi, 
celem stłum ienia tam  rewolty, i źe 
wojska te skorzystają  ta k ie  z wysp 
Alandzkich za zezwoleniem Fin­
landyi dla swych operacji .  Niem­

cy, nie m ają  żadnego terytoryalne- 
go interesu do tych wysp, a kwe- 
s tya wysp Alandzkich będzie ure­
gulowaną ze względu na żywotne 
in teresy  Szw ecji  do nich w ścisłem 
porozumieniu ze Szwecją.

P rzyjm ując  do wiadomości to oz­
najmienie, poczynił szwedzki rząd 
poważne przedstawienia przeciwko 
jakiemukolwiek używaniu wysp 
Alandzkich, gdyż w skutek  tego 
uniemoźliwionem by zostało p rzy ­
ję te  przez Szw ecję  zadanie obrony 
ludności wysp.

Komendant szwedzkiego korpusu 
strażniczego na wyspach Alandz­
kich został zawiadomiony o zamie­
rzonym przybyciu ekspedycji  n ie­
mieckiej.

— o —

A k c y a  J a p o n i i .
BERLIN. Według „Lokal Anzei- 

ge ra”, a je n c ja  Reutera donosi z 
W aszyngtonu: Na p )  Rdzeniu gabi­
netu, zwołanem dla omówienia 
akcyi japońskiej w Syberyi, uzna­
no podobno, źe Japonia, jako lepiej 
przygotowana, może prędzej rozpo­
cząć akeyę i przeprowadzić ją bez 
pomocy obcej.

Z kom isy! k i l B i i a c j j u i .
Z Berlina donoszą do „Dziennika 

Poznańskiego“ : Sejmowi pruskiem u 
przedstawiono memoryał k o m is j i  
Lokalizacyjnej, tyczący się działal­
ności za 1917 rok. Kupno m a ją t­
ków i osadnictwo zawieszono, po­
nieważ przeweżna część ludne ści 
męskiej powołana jes t  do szeregów. 
Popyt na kolonie był jednak  w ięk­
szy aniżeli w roku przeszłym: zgło- 
siło się 3,572 nabywców, pomiędzy 
n in i 719 biorących udział w woj­
nie, wobec 2,200 w 1916 rok u. Z 
końcem 1917 roku kom is ja  koloni- 
zac j jna  dysponowała jeszese fundu­
szem 194.5 milionów m arek na ce­
le osadnictwa.

Śmierć pnł&ownika M oscicliiego.
W  dniu l l -g o  z. m. z rozkazu d o ­

wódcy I polskiego korpusu w Ro­
syi, jenerała  Dowbor Mościckiego, 
wysłana była z twierdzy bobruj • 
skiej de legac ja  od korpusu, k tórej 
zadaniem było przebić się do o k o ­
pów niemieckich, w linii prostej 
odległych od twierdzy o 220 wiorst.

W skład de legac ji  wchodzili: d o ­
wódca I pułku ułanów p ilsk ich ,  
pułkownik Bolesław Mościcki; p o ­
rucznicy Zaboklicki i B lspirg , cho­
rąży Matuszewski oraz wolontarynsz 
Wańkowie?.

Po dotarciu do Czudzina, d v a  
szwadrony odesłano % powrotem do 
Bobrujskg, a delegaci podzielili się 
na dwie grupy i w przebraniu żcł 
n ie rsk ism  udali się w dalszą w ę ­
drówkę.

Z pośród delegatów najdalej do- 
t : r ł  porucznik Bispi g, który, zn i­
szczywszy uwierzytelniające listy  
od jenerała  D wbor Muśnickiege i 
do jenerała Hoffmanna i do Rady 
Regencyjnej, zdołał ujść cało z j r ą k  
bolszewików, w których ręce dosta ­
li się, jako jeńcy, porucznik Z bo 
klicki, chorąży Mxruszewski i wo- 
lontaryusz Wańkowicz.

N ^t-m ias t  pułkownik Mościcki, 
wyprawę śmiałą życiem swem przy­
pis- ił.

Dla wyjaśnienia ekoliczncśc 'śm ier­
ci i odszukania ciała pułkownika 
Mości kiego d. 27 z. n>, wysłano, 
za zezwoleniem wł >.dz niemiecki- b, 
oddziel ułanów polskich pod wodzą 
podrotm istrza  Römers.

W d. 27 i .  m. odbyło się w k a te ­
drze m ińskiej uroczyste r t b o t e ń  
stwo żałobne za duszę ś. p. pu łko­
w nika Mościckiego. Podnieś ą m o ­
wę żałobną wygłosił ks. dr. J. Her- 
gut.

W d. 6 h. m. odbyło się w W ar­
wie, s teran iem  korpusu oficerskie-
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W szy s tk im , k tó rz y  r a c z y l i  w z ią ć  u d z ia ł  w  z łożeniu  do 
g ro b u  d ro g ic h  n a m  zw łok

Ś. t p. l i i i  I  I  I I I
sk ła d a  se rd e c z n e  podz iękow an ie

Ż S K A  z  DZIEĆMI.

Za ti nassę ś .  p.

JANA MACHERSKIEGO
Członka Z grom adzenia Kupców m. Lublina

odbędzie się w dniu 8 b. k . o goćz. 9 rano w kościele Katedral­
nym  nabożeństwo, na k tóra  zaprasza rodzinę, Członków Zgroma­
dzenia Kupców m. Lublina, Znajomych i Przyjaciół Zmarłego

Uparąd S t e r s s ^ h  
Igp o m n d zsB iia  K upców  m. L ublina.

£

go W ojsk Polskich, w kościele g a r ­
nizonowym nabożeństwo żałobne za 
spokój dnszy ś. p. pułków. Mościc­
kiego i jego towarzyszy broni, po­
ległych w walce z bolszewikami.

Biin l i i i  p ii
w  W a p s z a w i e ,

Informowaliśmy już, Se do W a r ­
szawy przybyła de legac ja  I korpu­
su polskiego jen. Dowbór-Muśnickie- 
go. Obecnie donosimy za pismami 
warszawskiemi następujące szcze­
góły:

Korpus nie prowadzi obecnie ża­
dnej akcyi zaczepnej. C .la  działal­
ność korpusu sprowadza się tylko 
do odpierania band bolszewickich, 
napadających na poszczególne od- 
dsisły korpusu.

W  stosunku do wojska niem iec­
kiego korpus gajmnje stanowisko 
neutralne. W m yśl takiego s tano­
wiska zosti ł  zawarty pomiędzy do­
wództwami wojska niemieckiego i 
korpusu polskiego układ, ustalający 
stosunek wzajemny obu stron.

Z układu  tego podajemy, między 
innemi, co następuje:

Korpus polski zajm uje obszar po­
między Dnieprem od Mohylewa aż 
do ujścia Berezyny i kolei Słuck — 
Osipowicze—Łipicze—Grodzieniec w 
c e l i  obrony przed bandami bolsze­
w ic k im i .  Korpus polski wykonywa 
również zarząd adm inistracyjny nad 
tym  obszarem.

Korpus walczy tylko w tym  w y­
padku, jełeli na zajmowanym przez 
niego terenie bywa napadnięty przez 
bandy bolszewickie. Jeżeli wojsko 
niemieckie je s t  w pobliżu ataku, 
także  bierze udział w odparciu band. 
Komendę w tedy  prowadzi n a js ta r ­
szy oficer polski lub niensecki. 
W ojsko niemieckie może przez te- 
ry toryum  korpusu polskiego prze­
chodzić w każdej chwili. Miasta 
Mohylów i Żtobin m ają otrzymać 
polską załogę.

Wszelkie m agazyny i zapasy są 
strzeżone przez oddziały wojska 
polskiego. Korpus polski składa się 
z pierwszego polskiego korpusu i z 
tych żołnierzy innych polskich kor 
pusów, k tórzy się pod chorągiew, 
kom endanta  tego korpusu zgłosili i 
zgłoszą.

Korpus polski opuścił M ińsk i od ­
da ł  miasto wraz" z m agezym m i 
władzom wojskowym niemieckim.

Takie same stanowisko neutralne 
zajm uje korpus j e \  Micheliss, z 
k tó rym  wojsko jener. Dowbor-Muś- 
nickiego nic ma bezpośredniego 
kontaktu .

Delegaci uzyskali możność przy­
bycia uo W arszawy w charakterze 
ściśle neutralnym , m ają  swobodę 
ruchów i porozumiewania się z pol- 
sz iem i czynnikami miarodajnemi.

Na audjencyi delegatów u Rady 
regencyjnej w pał cu arcybiskupim 
delegaci złożyli najwyższej władzy 
Królestwa hołd w  imieniu wojska 
polskiego w Rosyi, prz dstawili ży- 
czenił  dowództw tego wojska, pro­
sząc o pomoc, u; iekę i poparcie, 
oraz oddając się pod rozkazy R idy  
regencyjnej. Rada regency jna  przy­
jęła do wiadomości życzenia, w yra­
żone przez de legac ję , i zapow ie­
działa udzielenie szczegółowych dy ­
rektyw.

Pragnieniem  korpusów polskich 
w Rosyi je s t  wrócić do kraju  i stać 
sio podstawą przyszłej armii polskiej.

Pragnieniu  tem u  dają  też wyraz 
lis ty  uw ierzyteln iające złożone 
przez delegatów Radzie regencyjnej.

lila zapominajmy 
o cierpiących 

głód i nędze.

Z Tarnogrodu.
Uchwala Zgromadzenia gminnego w Tar­

nogrodzie z dnia 26/111918 r.
przy

zawarciu przez państw a centralne 
warunków pokoju z nowopowstają- 
cem państwem  Ukraińskim, wbrew 
przyjętej zasadzie „bez aneksy!” i 
praw a samostanowienia o sobie na­
rodów—napełnił cały naród polski 
bez różnicy zaborów oburzeniem, że 
postanowiono oddać część polskiej 
ziemi t. j. Chełmszczyznę i Podła 
sie, uświęcone męczeństwem za 
wiarę i polskość bez wysłuchania 
naszego głosu i dopuszczenia przed­
stawicieli narodu naszego do u- 
kładów.

My więc Polscy, mieszkańcy gm i­
ny Tarnogród,powiatu Biłgorajskie­
go, bezpośreonio zagrożonego roz­
darciem pomimo, że urzędowa s ta ­
ty s tyka  rosy jska z roku 1907 w y ­
kazywała tylko 33 proc. ludności 
ruskiej prawosławnej na 64 proc. 
Polaków, oświadczamy stanowczo z 
całą Polską, że nie uznajemy u k ła ­
du Brzeskiego odnośnie do oddania 
Chełmszczyzny i Podlasia Ukrainie, 
z k tó rą  nam tylko naród nasz z ży ­
czeniem zgodnego i przyjaznego s ą ­
siedztwa zastrzega sobie prawo s ta ­
nowienia granic. Stwierdzamy też, 
t e  gm ina  nasza, w większości p o l­
ska i katolicka, pragnie należeć na- 
zawsze do wspólnej m atk i  Ojczyzny 
Polski.

Naczelnik gm. Tarnogród
Józef Bryła.

Sekretarz  Czesław Zakrzewski.
W  dalszym  ciągu następują pod­

pisy w szystkich  mieszkańców Pola­
ków gm iny Tarnogród.

Zauważyć należy, że zebranie po ­
wyższe odbyło się za zezwoleniem 
władz okupacyjnych, przyczem s ta ­
rosta zwrócił się po in s t ru k c ję  do 
Jen. Gub. skąd  nadeszła decyzya.

Godne naśladowania.

Mieszkańcy m iasta  Tarnogrodu 1 
wsi okolicznych: Wola Różaniecka, 
Różani co, Lucków górny i dolny, 
Bukowina, Biszcza, Korchów, Płusy 
i Księżpol uchwalają na znak pro­
tes tu  przeciw oderwaniu ziemi 
Chełmskiej i Podlasia od Polski — 
zamknąć w saystkia  szynki do k o ń ­
ca wojny światowej.

Polski kielich goryczy, do k tó re ­
go w Brz śeiu dolano trucizny, aby 
traw iła  sąsiadujące narody, różniła 
je i wciąg? ła w wieczne piekło m ę­
czarni, niech nie będzie przez nas 
dopełniany. Dlatego nie chcemy 
więcej dobrowolnie wzbogacać tych,

za ­
poznając nasz interes, lacz p ra g n ie ­
m y — aby ta  poważna chwila za­
s ta ła  n a s v trzeźwymi i przygotowa­
nym i na wszystko, czego od nas 
Ojosyzna Polska wymagać będzie.

Tarnogród, dnia 3 m ar a 1918 r.
Nastęreują podpisy.

Listy do Eedakcyi.

Do Szanownej R edakc ji
„Głosu Lubelskiego”.

Uprzejmie proszę o łaskawe za­
m ieszczenie w „Głosie” niniejszego 
wyjaśnienia. W num erze 58 „Głosu” 
z dnia 1 Marca 1918 r. umieszczono 
a rtyku ł  pud ty tu łem . „W ręce ży­
dowski«?" w k tó rym  au to r  pisze, że 
właściciel m ają tku  Krępiec p. Gro­
dzicki, dobra swoje sprzedał żydo­
wi. — Otóż ja  jako in teresow any 
objaśniam  P.p. czytelników, że p. 
Grodzicki dobra Kiępiec parceluje 
pomiędzy włościan z term inem  sze ­
ścioletniej spłaty. Przeto włościanie 
w lani nabywać kto co może i nie

dopuścić, aby żywioł obcy miał siłę 
nas wyrugować z ziemi praojców 
naszych

z poważaniem
Piotr Dmowski.

Lublin 4/3 -  1918 r.
Orla 8.

(W omawianym powyżej artykule 
nie było powiedziane, że p. Grodzi­
cki „dobra swoje sp p g e t is ł  ży­
dom ”, lecz, że dwa duże m ajątki, 
stanowiące właasneść p. P. Grodzic­
kiego „są *iEir@żc5s@ r.a przejście 
w ręce żydowskie, i p. P. Dmowski 
nawołuje, żeby nie dopuścić, aby 
obcy żywioł m iał siłę wyrugować 
nas z ziemi praojców naszych. — 
Przyp. Bed.).

rń estrady t sceny.
T  © $ ü l r  W  I m I Sc E.

— We czwartek: „Róża Stambułu".
— W plątelc. „Cz&rdsszka”.
— W sobotę: popoi.: „Właściciel kuźnic“; 

wieczorem—„Królowa Kina”, beuefls J. Wi- 
niaszkiawicza.

W niedzielę popołudniu: „Wesele*, St. 
W yspUńskiego — wieczorem „Carewicz“, 
G. Zapolskiej.
T u t r  arŁ-IH . JłillST E 6 T “

Dziś pierwszy dzień bardzo interesują­
cego programu na który składają się dwie 
części koncertowo lium srystycznle, uroz- 
maisene śpiewami aktualneml monologami 
1 kupletami. Udział w obu częściach przyj­
muje całe towarzystwo.

K  R  O  H  S K  A .
Z lu b elsk iego  i Podlasia.

** H apasB  b a n d o s k i ,  W  no­
cy z p ią tku  na sobotę ubiegłego ty ­
godnia we wsi Krasininie, gm iny 
Sam oklęski pow. Lubaric-wskiego 
zost ł dokonany napad bandycki na 
zamieszkałego tam  żyda (nazwisko 
niewiadome), k tórego zabito, a n a ­
stępnie dokonano rabunku pieniędzy; 
bandyci bezkarnie zbiegli.

B indy ci byli uzbrojeni w broń 
palną i białą.

Sprawą wykrycia bandytów  zaję­
ła się miejscowa tan d srm ery s .

Z M i a s t a .
*% Z a rzą d  S e k c y i  Pracownic 

przy Z w. Zawodowym t'racow ików 
i Pracownic Krawiec ich n in it j-  
szym  podaje do wiadomości, iż w 
dniu 10 marca b. r. w lokalu Rady 
Z w. Zawodowych przy ulicy Ber 
nardyńskie j Nr. 28 1 piętro o d b ę ­
dzie sie walne ogólne zebranie, na 
któro  Zarząd Sekcyi prosi członki­
nie o jaknajlicz? iejsse przybycie.

*** C z y te ln ia  w  T o m a s z o ­
w i e .  Steraniem miejscowego Koła 
Polskiej Macierzy S z k d n t  j powsta-.. 
ła w Tomaszowie czytelnia i w ypo­
życzalnia książek, k tó ra  zwraca s-ę 
za naszem pośrednictwem  do ogoł-i 
polskiego s prośbą o sk ładanie  o- 
fiar w książkach i pieniądzach na

powiększenie nowopowstałego ks ię ­
gozbioru. Ofiary przyjm uje A dm i­
n is t rac ja  „Głosu Lubelski« go”.

*** Z i m s c h  sa m ob ójczy .
W dniu 4-ym b. m. o goez. 7-ej 
wieczorem, A leksandra  Szcześniew- 
ska la t  28, zamieszkała przy ulicy 
Rusałka 5, zażyła w  zamiarze sa­
mobójczym większą ilość strychni­
ny. Desperatka po 15 minutach 
zmarła.

Na miejsce wypadku przybyło Po­
gotowie Ratunkowe, lekarz którego 
skonstatował śmierć; zwłoki pozo­
stawiono na miejsca. Szcześniew- 
sks  pozostawiła m ęża i osierociła 
troje* radych  dzieci, z k tórych  n a j­
starsze j ma la t  7. Ustaleniem  przy­
czyn samobójstwa zajęły się wła­
dze bezpieczeństwa publicznego.

*% © f i s p y .  Otrzymaną od rzą ­
du okupacyjnego za czas od 1 s ty ­
cznia do 31 sierpnia 1917 r. pensyę 
w sumie 320 kor. składa na „Straż 
Kresową” ks. W . Kościelniakowski.

— Na fundusz kresowy składa 
koro o 200 W. Ostromęeka.

— Leśnictwa Kraśnik O rdynacji  
Zamojskiej na  fundusz kresowy 
125 kor. 44 hal.

— Teofil Nazarowie z kor. 100 na 
Tow. Przyj, uczącej się Młodzieży.

— Dla uczczenia pamięci ś. p. J a ­
na Magierskiego, ze cne go i p raw e­
go człowieka kor. 20 sk ładają  na 
fundusz kresowy Zofia i Antoni B er­
natowiczowie.

— Gustawostwo Scholtzowfe kor. 
100 na fundusz kresowy zam iast 
k w M ów  na t ru m n ę  ś. p. Jana  Ma­
gursk iego .

— Siedemse-t koron z ofiar, zebra­
nych jia Polską Macierz Szkolną na 
W ołynia przez dra Józefa Świeżyń- 
skiego a złożonych na moje ręce, 
wniosłem do Lubelskiego Oddziału 
B. Handlowego w Warszawie na r a ­
chunek  Macierzy dnia 8 lu tego 1918 r.

Władysław Osuchowski.

SCorespoBidencye
z przzbjreajgcsai w Rosji.

Ap o lo n ia  R o g u s k a ,  zamieszkała w
Warszawie Prag«. Brzeska 9, zawiada­

mia męża swego znajdującego się w Rosyi 
(żołnierz), Zygmunta R guskiego, że jest  
wraz z dzieckiem zdrową prosi tą samą 
drogą o wiadomość ery zdrów i jak się  
powodzi.

Em il ia  K o t l e w s k a  z Laskowiec gm.
Grabówo pow. Szczuczyn, zawiadamia 

męża swego A ntjnlego przebywającego w 
Smoleńsku, że wraz z dziećmi jest zdrową 
i prosi o wiadomość. 681

Zo n a  J a n a  K e l ic h  z dziećmi zawiada­
mia męża, że są zdrowi, zamieszkała 

w  Chełmie na Piltchonkaeh L 145. 683

St a n i s ł a w a  I S a t u s z y ń s k i e g o  prosi
rodzina jego z Tarnawatki gub. Lubel­

skiej by doniósł czy jest zdrów i edzie 
się znajduje. Dotychczas nic otrzymaliśmy 
żadnej wiadomości. Pisma zakordoncwe 
uprasz* sie o przedruk._______________ 679

Br o n i s ł a w a  K r a w c z y ń s k a  z Chełma
zawiadamia męża swego Stanisława  

żołnierza armii czynnej że wraz z synem  
jest zdrową i presi o wiadomość. 680
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Im) prziootMiwm li itnlnnii.
Wobec braku odpowiednio przy­

gotowanych kandydatów i kandy­
datek do seminaryów nauczyciel­
skich, Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego or­
ganizuje Kursy wstępne dla doro­
słych. W najbliższym czasie kursy 
takie z^stsną uruchomione w Cheł­
mie.

Zadaniem ich będzie młodzież 
płci obojga, nie posiadającą dosta­
tecznego wykształcenia, a pragnącą 
poświęcić się zawodowi nauczyciel­
skiemu, przygotować na pierwszy 
kurs któregokolwiek z istnieiących 
w kraju seminaryów. Kurs będzie 
dwuletni. Na kurs I przyjmowani 
będą kandydanci (tki) z wykształ­
ceniem w zakresie 4 oddziałów; na 
kurs II 5 ciu lub 6 ciu oddziałów 
szkoły ludowej. Przy wstępie kan­
dydaci zostaną poddani egzaminowi.

‘ Wiek wstępujących od 13 do 16 
lat.

Nauka na kursach "bezpłatna; w 
sprawie utrzymania słuthacrów po­
czynione są starania w kierunku za­
łożenia bursy.

Kandydaci obowiązani są przed­
stawić metrykę i ś si&dsctwa szkol­
ne, o iii je posiadają.

Podania o przyjęcie składać nale­
ży na ręce dyrektora szkoły filolo­
gicznej w Chełmie.

Otwarcie kursu nastąpi 12 marca 
r. b.
■ Na egzamin stawić się należy 11 
marca o godz. 8 i pół rano w szko­
le filologicznej, plac Tadeusza Ko­
ściuszki.

Podobne kursy powstały niedaw­
no w Pułtusku i Skierniewicach 1 
rozwijają się bardzo pomyślnie.

Inspektor Szkolny  
Ogręgu Lubelskiego.

Z Polski i ze świata.
X  P o ch ó d  w ło ś c ia ń s tw a  

r u s k ie g o  ure L w ow ie. W po­
niedziałek odbył się we Lwowie po­
chód sprowadzonych do Lwowa z 
rozmaitych wsi ruskich dziewcząt, 
kobiet, wyrostków, dzieci i starców, 
dla zamanifestowania „ukraińskoścl” 
Lwowa i z uciechy, jaka ogarnie 
galicyjskich przywódców ukraiń­
skich z powodu zawarcia pokoju z 
republiką ukraińską. Było też w 
pochodzie około stu chłopów, jako 
banderya na wychudzonych szka­
pach, żołnierze i cf.cerowie austry- 
aecy, oddział żołnierzy z legionu 
ukraińskiego, trochę duchowień­
stwa i garstka inteligencji zamie­
szkałej wa Lwowie i z prowincji.

Śpiewano w pochodzie pieśni pro­
wokacyjne. Pochodowi przypatry­
wało się trochę gapiów. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono. Znane są 
fakty, że niektórym uczestnikom 
płacono „honoraryum" za . uczest­
nictwo.

X W y j a z d  r o d x i n y  b. e$s>
8 a r a ® .  Z Bazylei donoszą do „Fe­
ster Lloyda”: Według wiadomości, 
otrzymanych przez „B. seler Nach­
richten z Petersburga, kom isja  wy­
konawcza „sowietów” uchwaliła o- 
ststec»nie nie stewisć trudności co

do wyjazdu Mikołaja II i jego ro­
dziny za granicę.

X  K on tryb u oya na R edom .
Prezydent miasta Radomia otrzymał 
następujące zawiadomienie:

„C. i k. Generalne Gubernator­
stwo w Lublinie rozporządzeniem 
telagrafieznem z 27 lutego 1918 
Gstb. Prae. nr 3086/18 nałożyło na 
miasto Radom kontrybucję w kwo­
cie 5000 kor. t. j. pięć tysięcy ko­
ron płatną do dni 3 od dnia dorę­
czenia niniejszego rozporządzenia, 
na rzecz wdowy po zmarłym, wsku­
tek otrzymanych obrażeń cieles­
nych w czasie zebrania się tłumu 
ulicznego w dniu 12 lutego r. b. 
infanterzyście batalionu uzup. nr. 93 
Stefanie Seidlu, który powyższego 
dnia idąc na patrol przez tłum lu ­
dzi napadnięty, doznał ciężkiego 
obrażenia głowy, skutkiem którego 
następnie umarł”.

X  List  g o ń c z y  z a  r o b o t ­
n ic a m i  p o l sk im i .  We wszech- 
nieraieckim piśmie „Brannschweiger 
N. Nachrichten” ukazał się nastę­
pujący anons:

„100 marek nagrody, wypłacam 
temu, kto roi doniesie, gdzie prze­
bywają dwie z moich polskich dzie­
wcząt, Ewa Mignon i Ewa Florek, 
które od 10 lutego porzuciły swoją 
pracę”. Komentarze zbyteczne.

X  P ^ o z ts  n a p o w i e t r z n a  w  
Ä m e ry c e .  Pomiędzy Nowym 
Jorkiem a Was yngtonem od 15 
kwietnia rozpocznie się urzędownie 
poczta napowietrzna. Przewidywana 
jest slaiba codzienna.

Z A R Z Ą D
'IZ Im. Kredyt

ma zsszczyfc podać do wiadomości, że w dn. 17 m a r c a  r. b. o godzi­
nie 5 ej po południu w lokalu Towarzystwa, przy ul. Krakowskie-Przed- 
mieście 27 odbędzie się Ogólne Zebranie Członków Towarzystwa z 
następującym porządkiem dziennym:

l) Wybór przewodniczącego Ogólnego zebrania. 2) Sprawozdanie 
Komisy! Rewizyjnej Rady Zarządu. 3) Zatwierdzenie sprawozdania z bi­
lansu za 1917 rek  i podział zysków. 4) Zatwierdzenie budżetu ns 1918 r.
5) Wybór dwóch członków Rady, jednego Członka Z rządu, trzech Człon­
ków Komisy i Rewizyjnej i trzech Zastępców na miejsce ustępujących.
6) Wnioski zgodne z ustawą.

W razie nieprzybycia wymaganej ilości członków, Ogólne Zebrania 
odbędzie się w drugim terminie prawomocnym—bez względu na ilość 
przybyłych członków — w dniu 7 k w i e tn i a  r. b. o godz 5 ej nopoł. 
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Zarząd Towarzystwo fikcyjnego
Cukrowni „OPOLE-ŁUBELSHIE”
podaje do wiadomości, że w dn. 5 k w i e tn i a  1918 r. o godz. 6 ej wie­
czorem w gmachu Stowarzyszenia Techników w Warszaw.e przy ul. Czac­
kiego JN° 3 (dawniej Włodzimierska JNś 3) odbędzie się nadzwyczajna 
Ogólne Zebi»®nie akcyonaryuszów tej że cukrowni z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Wybór przewodniczącego 1 sekretarza Ogólnego Zebrania.
2) Sprawozdania o stanie interesów Tow. Akc. „Opole-Lubolskle”.
3) Uchwalenie środków, mających na celu uregulowanie spraw 1 Interesów To­

warzystwa oraz wydanie Zarządowi potrzebnych pełnomocnictw.
4) Wnioski Członków 1 zdecydowanie ich.

.W razie nledojścia do skutku tego nadzwyczajnego zebrania Ogólnego w terminie 
powyższym, w myśl § 64 Ustawy Towarzystwa, to samo nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
z niezmienionym porządkiem dziennym odbędzie się w drugim terminie w dniu 8 - go  
k w ie tn ia  1918 r. o godz. 6-ej wieczorem w tym że lokalu w Warszawie 1 będzie obo­
wiązujące bez względu na liczbę przybyłych akcyonaryuszów. 674

X Fabryka banknotó® w 
w i s t r - e k u .  Pod Kaliszem areszto­
wano 10 osób, które fabrykowały 
fiłszywe banknoty rosyjskie 1 ru ­
blowe. Fabryka mieściła się w wia­
traku, gdzie znaleziono wszystkie 
prsybory, potrzebne do taj fabryka­
cji.______________________________

H U M O R .

Przed urzędem, z lekkiem drżeniem, 
Stanął petent z prośbą niską:
— Zwę się Kohn. Więc z przepro­

szeniem,
Chciałbym zmienić to nazwisko!
— Zawód?

— Zawód? Nie fenomen: 
Mąka... kryszttł... kostka... piasek...
— Aha! Więc, że nomen - omen, 
Zwij się acan—Konopasek! r.

10*6

Od Wydziału Äprowlzaeyineg-».
Wydział Aprowlzacyjny podaje do wiadomości, że w marcu r. b. można nabywać 

zapałki 5 pudełek na herb karty opałowej kuchennej 1 po 1 pudełku na JNś 1 1 2 kar­
ty  produktowej z m ca marca na każdy kuoon., po dawnej cenie 20 hal. za 1 pudełko.

. Aprowlzacyjny podaje do wiadomości, że w m cu marcu nabywać można
św iece po s fc. na kupon karty naftowej „Świece” z Jednym ukośnym paskiem 
po dawnej cenie Kor. 2.90 hal. za 1 funt. * v

Rajca Aprowlzacyjny 81. Janiszewski. Naczelnik Biura I r .  Papiewski.

w m
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I B IU R O  ELEKTRO-TECHNICZNE
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> z  W a rsza w y
S P B C Y A L I S T A  C H O R Ó B

I  gardła, płuc, nosi i uszu
* przyjmuje od 9 —11 r. i od 5 — 7 pp.

B e r n a r d y ń sk a  N> 12.

m m m  o o ł o s z e n i a

Po sz u k u ję  posady w biurze; dobrze 
obeznany: z biurowością, kasyerstwem, 

prowadzeniem ksiąg kasowych. Obejmę w 
młjątku, w pobliżu Lublina lub w Lubli­
nie. Długoletnia praktyka. Łaskawe oferty: 
Lub.ln, Bonifraterska 3, dom Wy pychę, dia 
K. Cyszkiewicza. 671

Po tr z e b n y  praktykant płatny do go- 
spodnrswa rolnego od 1 kwietnia. Wia­

domość w m. Rury od 2 do 4. 675

•ortepiare Małeckiego krótki sprzedam. 
Wiadomość Pocżątkowska 8 m. 8. 677

Za k ła d  naprawiania bielizny cerowania 
trykotsrzy i przerabiania ubrań, otwar 

ty został przy Hurtowni ul. Krótka J6 1 
m. 9. Robotę przyjmuje się czystą. Ceny 
możliwie nizklf. 684

Pa r c e lu je  p od  L u b lin em  360 1 800
morgów na wypłatę. Wiadomość w 

bancelaryi Rejenta Grabińskiego w- Lu 
blinie. 686

Po tr z e b n y  n a  w y ja zd  instruktor mu 
zyk do zorganizowania 1 prowadzenia 

orkiestry strażackiej. — Ołerty do adminl- 
stracyl „Głosu Lubelskiego”. 570

Og ró d  w  ś r ó d m ie ś c iu  do wydzierża­
wienia. Wiadomość w Adm. „Głosu”.

Łokcsiowizraę na ubrania damskie, mę­
skie, trykotaże, galanteryę, kołdry, 

chustki; portyery, firanki i t. p. Poleca po 
cenach przystępnych K. Czapski. Krak.- 
Przedmieścle 28 (naprzeciw hotelu Angiel­
skiego). 501

Po s z u k u ję  s z y c ia  po domach za ma­
łe m gwydagrodzenlem. Wiadomość w 

AdminlstrAcyi.
|o m  d o  s p r z e d a n ia . Wiadomość Dol- 
“ na p. Maryi M 9 — u gospodarza.

604

Ch r z e ś c ia ń s k a  Hurtownia Taniej Kon- 
fakcyl poleca po c-nach możliwie umiar­

kowanych bluzki, spódnice, sukienki, far­
tuchy 1 t. d. Krótka Jś 1 m. 9. 633

P o tr z e b n a  zaraz zdelna panienka do 
pracowni sukien Namiestnikowska 

20 m. 3. 640

Sto w . W sp. R ob oty  R ę c z n e  Namiest­
nikowska 4 (gmach muzeum) poleca w 

wielkim wyborze roboty gotowe zaczęte i 
rysowane, ogromny wybór wzorów- i wszel­
kich dodatków-, koronki, wstążki i t. p. 
R ob oty  k o ś c ie ln e ,  s s ta n d a r y ,  e m ­
b lem a ty . Przyjmuje się wszelkie obsta- 
lunki w zakres hafclarstwa i rysowntetwa 
wchodzące.

Fa c h o w ie c  z kapitałem, poszukuje 
wspólnika posiadającego grunt z do­

brem pokł dem gliny, prd  budowę Cegiel­
ni w dobrym punkcie. Wiadomość listowna 
Feliks Zakośclelny w Zaklikowie, gub. Lu­
belska.  550

ód 9 do 15 
_ lat czytać 1

pissć alfabet A. Bocheńska, Przemysłowa 
21, m. 2.

Naucz; głuchoniemych
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